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DZIENNIK til tf in A T U K Z E , K C N S Ż to M , NOWOŚCIOM 

i MODOM POŚW IĘCONY;

D ziennik ten wychodzi U> Składzie sztuk pięknych id. 
Jłnzuzie/y trzy razy na tydzień, to iest: w Poniedziałek, Srsó- 
de; i Sobole z dołączeniem kwartalnie dwunastu rycin mód z 
których iedna mezka. Prenumerata na 36 Numerów, przyi- 
muie W Stolicy, w kirocie Zip: tdi na Prowincyi Złp: <8

S t r a t a  K o c h a n k i
Raz gaśnie Słonce drttgi r a i  się wznosi, 

Xieżyc promiennym świeci obrotemy
Niebo od iedney do drugiey o si,

śJni się gwiazdżistem usłane złotem.
L eci ani iashe Słońca prom ienie,

Ani blada w e świniło X iężyca,
Ani gwiaździste niebios Sklepienie,

Serca inoiego iuź nie źachwyca;
Lęki zakw itły , szeleszczą bory,

W iosnę ogłasza Śpiewaków Rzesza,
Strumień wśród pieszcźoi barWistey Flory, 

Krętym  w dolinę biegiem pośpiesza.
Lecz ani ł^ k i , bory i niw y >

Ani śpiewaki co Wiosnę g łoszą,
Ani wśród kwiatów strum ień filrukłiwy, 

Ulgi do mego Serca nie wnos/ij.
lloskoszy ! ciebie żegnam na wieki,

Niech twe xna lutnio zamilkną strony,
W obcych mi kraiach, od Niey d a lek i,

Śpiewać Jey będę , chociaż wzgardzony-
fosła iika  Sm utku iuź boleść blada ,

Na dni me przyszłe swa gorycz le ie ,
Jak  p iorun, złona Niebios w ypada,

1 niszczy wszystkie moie nadzieie.
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.S K W Y  w ZAM^U X, •••-’
Jftzece wzięta z Pamiętników Marszałka Nadwornego Hra-<

. biów X- • • • •

./(opisawszy całą podróż do Paryża i na powrót tak. ltiówi daley)
Dzień był nadzwyczaj'śłótny, deszcz lał iak z konwi, gdy- 

śmy nakóniec w. Zamku stanęli. — Niech sobie kto. ęhce chwali po­
dróże, niech iak chce kreśli ićh tęciicace powaby, ia Bóg świadkiem 
inoitn nigdybyin się do żadney drugi raz namówić nie dał.— Liii 
P a tria  i i i  óe«e mawiali starzy, i dobrze mawiali, a ia zupełnie 
po tey kochaney podróży o tey złótey przekonałem się prawdzie.— 
Dń sóińego Paryża prąwie aż do satn.ey korónney granicy jestem 
nie Jczłowiek, ieżeli aby godzinę spokoynośęi miałem. In ie  dziw 
gdyżcśinj dworno iecbąli a gdzie się dworno iedzie tam Marsza­
łek  spać łrfe ma czasti. Przyjechaliśmy , te d y ,—-P an ią  Hrabinę 
wznieśliśmy z póiazdu gdyż ieszcze na nogę?szwankowała, Pan Hra­
bia. ty bardzo kwaśnym humorze poszedł zaraz pomimo deszczu 
n ie , wchodząc na górę do papierni.— Wysiadł także i zaspany Fran­
cuz z karety i nic bardzo' z tego rtowegó zdał się konteiit siedli 
«ka. —

Na uprzątaniu, ustawianiu, ogarnianiu wysokich izb, zeszedł 
nam dzień cały: Państwo się spać pokładli , mnie zaś żona Bur- 
grabiegfl Zamku zaprosiła do siebie na wieczerzę..— Tam oh sam, 
ońa i dzieci obsiadły mię do koła i męczyć mię zaczęli abym im 
rozpowiadał, coin ia to ha tym święcie wudział gdyż iuż .ł^, mie­
siąc ipiiał, iakieśmy w świat się byli puścili, Gadałem więc com 
mógł zpamiętać, a iak tęgo brakło, Panie odpuść grzechu łgałem 
iak mi wypadło byle ich tylko nasycić; Jakem iuż wszystko com 
wiedział, opowiedział, pytał mię się Burgrabia iak też nasze intc- 
ressa stOią.—Dosyć kiepsko odpowiedziałem. Z pieniędzy całkiem 
Wyzuliśmy się i ieszcze dłużnika za sobą zprówadziliśmy,— Jakto? 
zapytał — Tak a nieinaczcy rzekłem ten francuz którego tu wi­
dzicie, przyjechał za nami po pieniądze których podobno długo 
mu czekać przyidzic, bo ile wiem to’ za 3. lata naprzód Państwo 
Hrabstwo z Dzierżaw na tę podróż powybierali.— To źle , oy 
bardzo Źle rzekł Zasmucony Burgrabia,— Bo też trzeba bydź z 
przeproszeniem takim dziwakiem iak iest. Pan Hrabia rzekła 
Burgrąbina załamuiąc ręce — aby niiawszy taki zamek w którym 
skarby są zakopane. . . . . Jakie skarby? przerwałem ie y . . . .  Ja­
kie skarby ? iuźcić złote pieniężne skarby a nie i,akie.— Ale gdzie? 
Tu W Zamku, — 20. lat z łaski' Boskiey mieszkam iuż ttilay i przez 
całe 20 lat wszyscy, ludzie w. mieście dziwne rzeczy a tym 
rozpowiadaią mi.zamku. — Ja gdybym miała takie mieysce o któ­
rym wieść nosi że są zakopane pieniądze , choćby tylko z cieka­
wości kazałabym kopać aż na wylot ziemi.—-Ale wytłumaczże się ?— 
CO się tu tłumaczyć ? oto wszyscy Judzie gżdaią żę w zruynowa- 
ńym pawilonie lewym są głęboko w piwnicach zakopane .pieniądze- 
Pieniądze mów ię','a Pan Hrabia zamiast ich tam szukać, to na 
jpWwż poogałaoał się z przćśźłych swych tlochottów dzierżawnych,— 
15S''CO faih baiejśz ; faknął ha nią Burgrabiapójdźmy ‘thpiey -pać.—



(  »9 ')
Ce 'za bieda z niedowiarkami.mruczała leszcza »a odchodnym Bar- 
grabiua— i roześliśmy s ię ,—

Jednakie mnie diabelnie wlazły w głowę te pieniądze i Całą 
noc o niczym tylko o samych mi się śniło skarbach. Nazaiutrz 
Pan Hrabia przez całe prawic rano zamkniętym był w 
swoim pokoiu z Francuzem, a po kwaśney minie iego u stołu, po- 
znalem do razu, że wcale był w złym humorze. IJomyśliwałcnt i« 
się zaraz przyczyny tego, bo naturalnie z kwitkiem od Fana Hra­
biego odszedł alem nic nie mówił bo cóż się tam słudze tr 
paiiskie mieszać interessa.—- Po południu wezwał mię Pati Hra­
bia Z sobą do papierni poszedłem i tam mię Pan Hrabia 
koniecznie prawie prosił, żebym iechał do W *»ł  i tam od żyd* 
dawniey arendarza naszego choć 300, pożyczył dukatów. 
Perswadowałem tak mogłem żeby to na Pana nie przystało i gdym 
widział że mi łaskawie życzy ucha odważyłem się nieco o tych 
skarbach w pawilonie przebąknąć. —  Któż ci o tym powiadał.—  
Pani Burgrabina.—  I ty i ona głupcy iesteście.— zawołał i odszedł. 
Ja nie poiechałeiH do W*** i tak kilka dni przeszło, —  Nareszcie 
raz nie wiem z kąil się wzięło Juzi służebney, ale zapewne ią Burr 
grabina naszczała -- że wręcz zaufaną że ią Pan naylepipy „cier­
piał zaczęła o tych rożgadywać baiach twierdząc żeby Pań Hra­
bia kazał konieczuie kopać gdyż pewnie tam są pieniądze. — , 
Pan Hrabia kazał zawołać .stare; Burgrabiny, przyszła -i zakli­
nała się że iey o całey tey rzeczy garbarz z miasta z dołu, 
powiadał. —  Przywołano go, a on nie wypieraiąc się wcale , .ohst.a-“ 
wał owszem, że wyraźnie wieść chodzi iakohy n.addziadowie Pa-i; 
na Hrabiego chroniąc się leszcze za Jana Kazimierzą przęd 
spustoszeniem i rabunkiem Szwędów pieniądze i kleynojy tu,• gtlżieit
zakopali i saiji.i uciekli i że istotnie Szwedzi Zamek któren późuiey 0<l,Ś 
budowano spalili, iak to ieszcze lewy pawilon zupełnie w ruinę o.-', 
hrócony świadczy, Wszyscyśmy z uwagą słuchali ieden,tylko.Paw 
Hrabia śżydersko się uśmiechał i po całey tey relacyi garbarza' 
zą drzwi wypchnął 1 tnozc byłoby nic z tego wszystkiego gdyljyL 
był diabeł Juzi z tą samą historyą do Pani nie zaniósł, Tam ho-, 
biem gdy tylko wszystko opowiedziała , kazała Pani prosić Pana, 
do siebie, gdzie po cąłogodzinncy rozmowie, Pan Hrabia hie- 
ukontenfowany wyszedł i drzwiami straszliwie trzasnął mnie zaś na-,' 
tychmiąst . do, pokotu zawołano gdzie mi liaysurowićy Pani leżąc,v 
w łóżku nakazała, abym Pisarzowi.zapowiedział, żeby iutro zi raną,: 
12. ludzi z łopatami rydlami i wsżystkiehii narzędziami-do kopsy 
nia.ua guę-ę de , zamku przystawił i notabene żebym ję z y k  za zę-? 
bami trzymał gdzie i na co i po co ci ludzie potrzebiiemi będą.— ;

(Dohottczenie w przyszłym Numerze.)

W ie ś  B o u lo g n e ,
Każda z czytelniczek naszych’, któyą iniałą sposóbnos’ć 

znania wesołćy stolicy Francy!, zna bez wątpienia i wioskę Sass 
logne* o milę ad, Paryża odległą, i te pielgrzymki, które dc tęgą.

nia.ua
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m ie lc a  odbywa p ię U j  " is k a ld ^  nisdoln*
bodzie, z kąd te pielgrzym ki powstał*. _ D-i„«,Vnv „»

V<* początkach wieku piętnastego powrócił z Palestyny j 
wien zakonnik, nazwiskiem Ryszard, który w
ney wioski- gromiącą -wymową kazał przeciw z b y t ó w e l k e y  
św iatoiyey. próżności.. Głos iego grom adził ’
naywieksżyci, nawet Panów , a świątobliwy mąż uirnał w icti sei 
cach taki obudzić zapał, takie uniesienie, że żadney nie szczędzo­
no ofiary, ażeby zagniewane nieba przebłagać oznakami piaw dzi- 
w ć fo sk riic liy iszc ze reg o ; żalu. Między ilinemi, w dowod suiowey 
pokuty , palono publiczn ie , stosy rozm .itych » P " ? l,oW. * 
zm ysłowylh rozrywek i zby tku , iak n. p. stolik , do g .y ,b . ła r y ,  
k ir tv  stroić kobiece i t< p. Dziennik nadworny Karola M l. prze

W1 roku 14?9 widziano w P a rp m  w ^eey 
iak sto podobnych ofiar, które pobożność pokutuiących ,
zm alała  mibiicznde. — liniesienie to z czasem u sta ło , i .  
imuc iak f  kazania Braci szka Ryszarda ; lecz
pielgrzym ki do - B o t ó ^ r  zachował. siy do dnia dz.sieysże0o.

V  - W iele znaćznicvsżvct, osób płci oboiey żnaydowało śię w 
óm,p:«tte«daysz.yni na baiu-danym  w R e S s n r s i e  Kupiec uey. 
fiaK bnT sie  w jo ło  i lak dotąd Bal ten nazwać można lednym z 
nayćwietliieyszych które publicznie *y.:. Stolicy ii aszey w ciągu  ei - 
- • , . i» v < n w o  karnawału daneini były. — , .
“ Cmglc trwaiąca sanna była przyczyna, iż pomimo dwudzie- 

stu. trzech% topni .mrozu iakie w dniu l ^ n a y -
T m czin  liczba osób żnavdowaia się na AVieyskiey Kawie. Z _.y d u ^  sie Ó 2 v  które do tego mieysca cenę nicią
które zaniedbanie idgo za grzech by solne poczytRy. • 
dziennie szczególnie*' też w dnie świąteczne n.l V, .eysU ey K aw ., 
liczne i dobrane daic się widżięc Towarzystwo,

T e a t r a  i  J^ido(viska Stolicy,
Od tygodnia powszechne z braku W idowisk w Stolicy sły­

szę,ny narzekania, a nie ieden bezwzględny na por? czasu i sieb « 
2 ,  utyskuie „a n u d y  w W  a r  s z a w , c ! -  Lecz niechay ? 
pocieszy w dniu dzisieyszym ciepło - (merze wskazaną barn tylko 
F s t o p n i  mrozu; powsmną żalem ' na nowo W idotOska i rozrywki

^ “ ‘̂ "w c zo ra y sz a  Reduta dla inocnieysżego ieszeże zimna (iie bar­

dzo 1 i cż n ą nazwać się może.— --------------- ------------
Odbieraiąc iuż drugie żapytahie JP . G-----  oo^um ie-

odpowiedżi na list iego w siódmym Numerze pisma naszego urn 
u c z o n y  — 'Redakcya. oświadcza; i i  wydaiąc Pismo którego celem 
iast udzielanie zmian we względzie ubioru lub zwyczaiow zaszłych 
t tó  może a "  m yśli'przepisyw ać kom uśkolbiek sposobu zachowania 
X  w O ży ciu  tów arlyskbn i naśladowanie tak  złyeh ,ak i dobrych 
' tc y  m ie rz e  Wzorów, własnemu każdego przekonaniu pozostawia.

*-« y.fiac^eiiić^zafSdt wprżeszłym Numerze um iłsżcrpoey ł»sł> ’> 
lYap-no.
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